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tozdźwięki.
Połeczeństwie naszem a przeważnie w dziek 

"Poru rosyjskiego powstała sprawa dzielnico- 
'"uchiwana przez różne osobistości, sprawa 

en\ łZdzwięk bolesny w łoni'e jednoczącego się 
. ’5twa polskiego, a dla powstającego z gruzów 
f  bardzo szkodliwy. -  Gdyby sprnwa ta nie
i h,kp?za obręb plołek Przedpokojowo-budua- 

była wyrazi cielką opinji brukowej można- 
j»"k nad nią do porządku dziennego, lecz gdy
Eu a aktuaIn3- Sdy P^sa, zamiast dążyć do jej

< rozdmuchuje ją, karmiąc tą strawą nie- 
'%n?-°.gie rzesze .czytelników, czem godzi w 

la®, narodową i druzgoce najświętsze pod­
łego bytu narodowego, to jest wprost obo-

-kHiu .de&° dobrze myślącego cbywateła, by
'ZP ia robocie przeciwstawić się z całą energ-HSriO 1 ---- J_x--- r
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n a im *• bez °gródek napiętnować ten czyn 
j ^m.iiej wysoce lekkomyślny, 
ia 'ęćdziesiąt lat niewoli, sto pięćdziesiąt lat 
lasZPiSZ!J 0JCzyzny na trzy części -  oto przy- 
Itad cboroby d2ieInic°wej. Trzy państwa za­
c iek  ? a» SWu’ .sP°s6b sączyły jad w naszą 

eli r, i’ - y odmien.nie swych nieszczęśliwych 
Po.sEich, czem i urabiały duszę narodową 

a j zech zaborach. Aczkolwiek systemy cie- 
demorahzaejf zmieniały się naprzemiau, to 

i7r/stem rządzenia nami w drugiej połowie

sobie zamkniętym, a tak zwany Galicjanin staje się 
dla nas jakiemś straszydłem, gdy pragnie obok nas 
pracować. Prawda, że co do byłych obywateli atu 
strjackich, to epinja ta wytworzyła się z powodu 
pewnych jednostek wysoce niedodatnich i zaustrja- 
czonych, które spotkaliśmy przy wkroczeniu do Kon­
gresówki wojsk austrjackich. iecz to bynajmniej nie 
upoważnia nas, a szczególniej prasy b. Królestwa do 
takiej bezprzykładnej naganki, do tego krzyku, gdy 
który z mężów byłego zaboru austrjackiego sięgnie 
po pozycję w naszej stolicy, mówię w naszej w zna­
czeniu najobszerniejszem, tj. o Warszawie, jako sto­
licy całego zjednoczonego państwa polskiego.

Jeśli więc Warszawa ma być stolicą całej nie­
podzielnej Polski, jeśli ma być siedziba władz cen­
tralnych, to właśnie te władze centralne winny poda- 
dać w' swem gronie przedstawicieli i pracowników 
wszystkich zaborów, i byłoby fatalnem, gdyby jeden 
były zabór uważał się do tej roli specjalnie uprzy­
wilejowanym. W zespoleniu się w pracy, we wza- 
jemnem poznaniu były „galicjanin" utraci dużo ze 
swojego biurokratyzmu, a były Królewiak pozbawi 
się karjerowiczowstwa i zarozumiałości. Natomiast 
uwydatnią się i wytworzą strony dobre polskiego u- 
rzędnika-obywatela. Oszczędny, pracowity, dokładny 
Poznańczyk, sumienny i pracowity „Galicjanin" rzutki 
i pomysłowy Królewiak dopełnia się nawzajem i wy­
kują nam pracownika, jakiego mieć pragniemy dla 
szczęścia jednej, nierozdzielnej, złączonej ojczyzny. — 
Niech już raz ani na naszej u kochana Wisła, ani 
Prosną nie staną nam na zawadzie do wspólnego po­
rozumienia się i do szlachetnej pracy dla dobra zmar­
twychwstałej Polski.

n rS l .<P?;rzeba węgla w Czechach wyrażałaby się 
przez o,41 pomnozoi;- przez liczbę mieszkańcó . W
r \ L UrakU ym.xblOrę pod uwagS tylko ludność Czech 
kjp  inV’ . rajÓAW’ matacych przemysł rozwińmy, a 
więc 10 milionów mieszkańców. (Nie [iczę Sio v /c y i 
gdzie niema przemysłu i której kopalnie miejscowe 
wystarczają prawie zupełnie na p trzeby lud.iości) 
Przy wyjątkowym zatem rozwoju swego przemysłu 
Czechy mogłyby zużywać 34 miliony 100 000 ton 
węgla rocznie. Otóż produkeya roczna Czecho Sło­
wacy!, przyjąwszy podział etnograficzny Ślązk Cieszvń- 
sluego, wynosi obecnie 34 miliony 96 000 ton, t. i. 
ze Czesi posiadają już teraz ilość węgla, potrzebną na 
iPch yp?Zdemy5u. dZ1S’aJ WątpIiwy ~  ogromnego wrostu

Zróbmy ten sam rachunek co do Polski: '
Przy swjch granicach etnograficznych Polska 

mogłaby liczyc 11,875,900 ton węgla.
łvlkoPS ? Ur  ? y’ ŻC iy d,?ość J'eJ' wyniesie 26 milionów 
tylko (bez Gornego Śląska, gdzie plebiscyt rozstrzygnie 
do kogo ma ten kraj należeć), tudzież przypuśćmy 
ze konsumeya obeena i tymczasowa wynosi 1,1 tonv 
na głowę (jak w dawnem mało uprzemysłowione™ 
państwie austryacko-węgierskiem), liczbę daleko niższa
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Jłoipi1 Pterwsz£j 20- Stulecia nabrał pewnych 
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'O&y Jc^ ' okrucieństwem wyrafinowanem
I den11 baiy się nas zhyfnio demoralizować, by 
o ? Prawować elementu niemieckiego — współ 
°Wo<ani*' Austrja. dając swobody polityczne 
W, ^ 10we> w porównaniu do dwóch innych

lat- Srałiieach największych, nie stosując 
ijaCv,- h ostatnicb> zaprowadziła system rządów 

iŴcia nuy w st°Pnto ‘Bardzo wielkim. Pozorną
Darf‘ iC,ala przykuć rzesze Polskie do fwego 

Jtw®weg0’ co W0bec charakterów slab- 
[ V °  ?’« iei bardzo często a rozogniając
II mMX WtSclą 1 Jclasow4- stosowała w całem 

ta «JlSynię: divide et impera, Rusja stosując 
PJ,stemVycb obywateli narodowości polskiej
śein u.cisku narodowościowego, nie ustępo- 
i rł_ ~ ! 'zowaniu nas rządowi anctriapiriAmfi
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i «eitin •• ‘«a*w«uwuawowego, me usiępo- 
Jc tj ranzowaniu nas rządowi austrjackiemu, 
8 rosJ,T1? po,sk,cb zgangrenowaną masę ży- 
i zn'hiń8“ leg0 *, swych sprzedajnych, a jedno- 
^ '" 'izew anych  urzędników, wsączała jad w 

^ e Di’ St̂ arza,a aPatJ'ę d0 czynów wznioślej­
szych ducha i urabiających charakter na-

'ystemy, stosowane w rządzeniu nami 
zaborców, wytworzyły pewne różnice 

Jiia ; ^ nak daIek,e od zróżniczkowania do 
Wielu s5 dz«my, choć niestety przyznać mu- 

akbv n3niema, że Polak z zaboru austriackie- 
W a^ aC3. obcy. a 0 Pofaku z zaboru ‘ prus- 
Gri.. ■ '< M  jakby o Niemcu, mówiącym po 

ktoia? „  nafe wnikniemy głębiej w duszę polską. 
i°d'tjja nawet Ślązaków, od paruset łat ode- 

w?’ * / ’ musin]y przyznać olbrzymią ilość 
ten wj8p,,.,,lycb nam wszystkim, które wy- 
lieniu r“ ^  samorzutny ku gromadzeniu 
^ stWe p ^ jg ^ * Cb Polaków w jedno nicpo-

2 nas skłania si<; ku po- 
N te h ,  u ! CI spotrzegać nie chee czy nie 
r^ te l «?'’*'• bielenia Polaków na zabory 
, * m a w & W0ił .sćbie były zabór rosyjski’

n a s ^ .^ y  w s^bie jąkąś wyższość, ce^wy- 
byłych ‘ nieprzychylność do naszych 
Wy^. k°rdonów. — Były obywatel państwa 

1 nam się zbyt wyrachowanym i w
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Bezpodstawność roszczeń 
czeskich.

Korzystając z pobytu w Paryżu inżyniera Juliana 
Czaplińskiego, rzeczoznawcy w sprawach węglowych 
redakeya „Tempsa“ zwróciła się do niego o dane 
techniczne, mające związek z zatargiem polsko-czeskim 
o Śląsk Cieszyński.

Zatarg poisko- czeski — oświadcza p. Czapliński 
— przedstawia się, jak następuje:

Polacy domagają się zwrotu Polsce części Ślązka 
Cieszyńskiego, zajętej przez Czechów, a żądanie swoje 
opierają na fakcie, że terytoryum to jest polskie 
Czesi ze swej strony nie zgadzają się na opuszczenie 
tego terytoryum pod pretekstem, że dostarcza węda 
niezbędnego dla ich przemysłu. 16 ’

Jakże przedstawia się ta sprawa na podstawie 
danych faktycznych ?

Oto —emówi p. Czapliński — Polacy domagaia 
się etnograficznej pranicy polsko czeskiej, zgodnej 
mniej więcej z konwencyą, zawartą w Paryżu pomiędzy 
przedstawicielami Czecho-Słowacyi a Polski dn 5 
listopada 1918 r., przy uwzględnieniu jednak pewnych 
poprawek, potrzebnych dla oddania Polsce wszystkich 
gmin polskich,

Przyjmując granicę narodowościową, podział 
węgla nastąpiły w taki sposób:

Czesi otrzymaliby 66 a Polacy 34 węgla do­
bytego z zagłębia Ostrawsko-karwiriskiego. Zaznaczyć 
przytem należy, że najlepszy gatunek węgla gazowego 
i keksowego przypadłby Czechom, nie zaś Polsce *

Czesi jednak twierdzą, że ponieważ Polska po­
siada węgiel jeszcze poza tern, może się więc obyć 
bez kopalni cieszyńskiah. Dowodzenie to nie odpo­
wiada prawdziwemu stanowi rzeczy, aby zaś tego 
dowieść, przytoczę kilka danych: 5

Kensumcya węgla wynosiła przed wojną w 
Austryi 1,45 tony na głowę, we Francyi 1,5 tony a w 
Belgii 3,41 tony.

Przypuśćmy, że w Czechach przemysł rozwinie 
się wkrótce w sposób nadzwyczajny, orzypuśćmy 
naprzykład, że uprzemysłowienie Czecho-Słowacyi 
dosięgnie stopnia uprzemysłowienia Belgii, W takim

Hr. Czernin o wojnie 
światowej.

t  g ~et wiederiskicb ogłasza ustępy z pa 
miętników hr. Czernina dawniejszego austro węgier­
skiego ministra spraw zagranicznych, o wojnie, które



nic"“ zawierają wprawdzie żadnych sensacyi, nie mniej 
jednak są ciekawe. Pamiętniki ukażą się w tych 
dniach w handlu księgarskim a zawierają 12 rozdzia­
łów.

Hr. Czernin rozpoczyna swój memoryał wspomnie­
niami o wypadkach politycznych w Europie w r. 1914 
Francya i Anglia, wedle hr. Czernina, nie chciały wów­
czas wojny. Rolę ambasadora niemieckiego na dwo­
rze wiedeńskim porównuje hr. Czernin z rolą, jaką 
odegrał zmarły niedawno temu w Paryżu ambasador 
rosyjski Izwolski, którego uważają za głównego spra­
wcę wojny po stronie rosyjskiej. Rumunia i Serbia 
stawione zostały przed fakty dokonane. Jako najwię­
ksze nieszczęście uznaje hr. Czernin wkroczenie wojsk 
niemieckich do Belgji. Spadek Bismarcka był — po­
wiada autor — przekleństwem dla Niemiec. Cesarz 
Wilhelm II był niewolnikiem swoich generałów.

Drugi rozdział zawiera surową krytykę zamordo­
wanego arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Był to 
charakter chwiejny, zgryźliwy, przytem pełen fanatycz­
nego wstrętu przeciwko wszystkiemu, co węgierskie. 
Im więcej oziębiał się jego stosunek do starego Fran­
ciszka Józefa, tern więcej czuł się pociągniętym ku ce­
sarzowi Wilhelmowi. Marzone przez arcyteię .ia trój- 
przymierze Austrya — Niemcy — Rosya miało być 
wałem przeciw rewolucyi, chociaż za ścisłem połącze­
niem politycznem Austryi z Niemcami Franciszek Fer­
dynand nigdy nie był. Nie łaknął też wojny — wo­
bec Serbii był nawet do pewnego stopnia przyjaźnie 
usposobionym.

Cesarz Wilhelm miał częściej wątpliwości co do 
wyniku wojny, W swoich celach wojennych był chwiej­
nym. Natomiast niemiecki następca tronu był od roku 
1917 wyraźnym pacyfistą (!?). Piawdopodobnie gdy 
spostrzegł, że z Niemcami krucho i o wygraniu wojny 
przez nich mowy być nie mogło. Red)

Duszą polityki wojennej w Rumunii była królowa. 
Za zachowanie neutralności żądała Rumunia ustępstw 
na Węgrzech, lecz hr. Tisza odmówił.

Hr. Czernin był przeciwnikiem bezwzględnej walki 
podwodnej.

Najciekawszym jest rozdział o próbach pokojowych, 
chociaż i tu nie ma nic takiego, coby już skąd inąd 
nie było znane. W toku własnych starań pokojowych 
otrzymał Czernin od ówczesnego kanclerza Michaelisa 
list, w którym tenże wyraża życzenie, aby Belgię 
Kurlandyę, Litwę i Polskę połączyć w związek woj­
skowy z Niemcami a z Longville i Brye, aby Niemcy 
mogły mieć korzyść. Niemieckie naczelne dowództwo 
żądało wojskowej kontroli nad Belgią, ścisłego przy­
mierza obronnego z Niemcami, dalej Leodyum (Liittich) 
i pogranicza Flandryi.

Co do Polski opowiada Czernin, iż głównym 
przeciwnikiem austro-polskiego rozwiązania był Tisza,

W toku rokowań pokojowych w Brześciu Litew­
skim obawiali się Niemcy, iż ententa gotowa by zgo­
dzić się na pokój. Hindcnburg nadsyłał wściekłe tele­
gramy, aby zerwać układy. Ludendorff telefonował co 
godzinę. Generał Hoffmann postarał się w końcu o 
zerwanie pertraktacyi, ahy ruszyć na Petersburg. Ce- 

f.iz Wi hc'm żr dal telegraficznie inflant f Estonii.

Ksawery de Montepln.

Czarne dusze.
POWIEŚĆ
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— Zrozumieliście państwo^ że tam na górze wy­
powiedziałem słowa wprost przeciwne temu, co myślę. 
Zupełnie zbytecznem jest dawać miksturę kiedykolwiek- 
bądź Pani baronowo, twoia panna do towarzystwa 
umrze dzisiejszej nocy.

Pani de Garennes, zamieniwszy z synem s.o jiże­
nią, podniosła chustkę do suchych oczu i wyszeptała 
bolesnym głosem:

— Biedne dziecko!! biedne dziecko!
— Czy uprzedziłaś pani jej rodzinę — mówił dalej 

lekarz.
— Dotychczas jeszcze nie, doktorze.
— Już wielki czas.
— Zaraz dziś wyslę depeszę do jej familii.
— Dobr»e pani uczynisz, jirtro bowiem byłoby za 

późno... Sprowadzi to pani wiele kłopotów.
— Zapewne, ale nie myślę o tein bynajmniej... 

Tak się przywiązałam do tej drogiej Gabiyeli, że śmierć 
jej jej sprawi mi boleść prawdziwą.

— Pomimo to kłopoty te znieść pani musisz. Po­
staram się, abyś pani nie miała nieprzyjemności trzy­
mania tutaj zbyt długo ciała.

. — Jakto?
— Zaraz po złożeniu deklaracyi, ponieważ będę 

miał sobie polecone przez administracyę municypalną 
skonstatowan e śmierci, przyjdę natychmiast i upoważnię 
panią do przystąpienia do pogrzebania zwłok zaraz 
utroj wieczorem...

Taki panował nastrój, wśród którego Niemcy dą­
żyły rzekomo do zawarcia pokoju. Ani słowa pięknie 
charakteryzuje niemieckich mężów stanu, zwłaszcza na­
czelne dowództwo, ich dawniejszy sprzymierzeniec.

W rozdziale .Pokój w Bukareszcie" powiada 
Czernin, iż Niemcy żądały jeszcze po zawarciu pokoju 
4 do 6 lat okupacyi Rumunii przez wojska niemieckie 
Można sobie wystawić, jakby dopiero wyglądał ogól­
ny pokój po zwycięstwie Niemiec nad koalicyą. Bóg 
nie dopuścił, aby przemoc i gwałt święciły tryumf nad 
światem. Także pamiętniki hr. Czernina przyczyniają 
się do wyświetlenia kwestyi, kto wywołał straszny 
pożar światowy i kto ponosi winę za przedłużenie 
okrutnej wojny. Tu nie pomogą żadne zaprzeczenia 
niemieckie. Przytem i to zważyć trzeba, jeżeli winy 
Niemiec dowodzą już głosy z ich własnego obozu i 
ich sprzymierzeńców, im więcej ona się uwydatni, gdy 
i mężowie stanu po stronie koalicyi zabiorą głos w 
tej sprawie. A chyba tacy mężowie, jak Clemenceau, 
Lloyd George, Grey i t. d. mają dużo materyału obcią­
żającego dla Niemiec w swoich aktach. Gdy ci prze­
mówią, wtedy spadnie ostatnia zasłona tej wielkiej 
tragedyi światowej, a historya świata wyda na Niemcy 
swój wyrok ostateczny i druzgocący.

Wam patryoci nie 
wolno rąk opuszczać.

Redagowany przez Andrzeja Niemojewskiego w 
Warszawie tygodnik ,Myśl niepodległa" zawiera w 
najnowszym numerze artykuł; „Do patryotów", który 
poniżej zamieszczamy. Zawiera on apel do boju o 
lepsze jutro — które napewno będzie, jeżeli tylko w 
sobie zbudzimy ducha wiary i pracy — a przestaniemy 
się bawić w bezpłodną krytykę.

„Żle jest* patryoci, że nieład, na który patrzycie, 
intrygi, których ohydę boleśnie odczuwacie, złodziej­
stwa i łapownictwa, które napełniają was otrząsern, 
działają na was deprymująco, iż nie' iedy opuszczacie 
ręce, choecie się usuwać ze stanowisk i placówek i 
pogrążyć w czarnej melancholii. Bo przedewszystkiem 
stwierdzić wypada, że zło, które u nas się dzieje, nie 
jest wyjątkowe. Wojna zdemoralizowała nietylko zwy­
ciężonych, ale także zwycięzców. Tylko z daleka 
wszystko wygląda ładniej. Następnie uwzględnić trzeba 
iż stała się niesłychana katastrofa historyczna, padły w 
gruzy cziery mocarstwa — Rosya, Turcy a, Niemcy, 
Austrya — więc powstał nieopisany kurz. W tym ku­
rzu oko nie widzi dobrze rzeczywistości, ducha ogar­
nia lęk, jesteśmy w ruchach niepewni, łatwo boimy 
się wszystkiego. Następnie wysuwają się dobrze zor­
ganizowaną, mafje, z rozwalonych ścian wyłazi masa­
mi rozmiate robactwo i rzuca się na wszelki żer, spot­
kany na drodze. A dalej rozmaici wywrotowcy, po­
pierani przez naszych najzaciętszych wrogów, czynią 
wszystko, aby zamęt powiększyć, zaczątek organizacyi 
zniszczyć, zdrowie organy sparaliżować.

Ale to wszystko jest naturalne, to wszystko to­
warzyszy olbrzymiemu przewrotowi dziej jwemu, tak 
było podczas przewrotu we Francyi pod koniec oś- 
mnastego wieku, tak było gdzieindziej. I właśnie o 
to chodzi, by patryoci w momencie tak przełomowym 
nie stracili głowy, trwali mocno na stanowiskach, 
tępili robactwo, niszczyli mafje, demaskowąli wy­
wrotowców, wykazali siłę niespożytą. Świat rodzi się 
w mękach i krzykach położniczych, Polska nowa 
tworzy się w zamęcie i boju, przeżywamy najdonio-

— Byt niuz-c lamilia życzyć sobie będzie, aby 
zwłoki przewieźć do jej rodzinnej wioski, — zauważył 
Filip.

— Jeżeli tak, poprostu trumna złożom zostanie 
tymczasowo w katakumbach cmentarza Bry-sur-Marne; 
podejmuję .się uł twić wszelkie trudności, gdyby się 
jakie znalazły.

— Bądź przekonany, kochany doktorze, o waszej 
wdzięczności.

Śtary lekarz odszedł.
— Cóż myślisz o tern wszystkiem, moja matko 

— zapytał Filip. 0
Baronowa odpowiedziała:
— Doktór może się myli... Nie nie dowodzi, aby 

Gabryela miała skończyć dzisiejszej nocy.
— Przepraszam cię, matko. Dając jej dziś wie­

czorem ostatnią łyżeczkę mikstury, rozwiązanie nastąpi 
niewątpliwie.

— Uprzedzisz Vendame’a?
— Po śniadaniu poślę telegram... Uprzedzę także 

Raula.
— Po co? zobaczy ją i tak niedługo.
Powiedzieliśmy wyżej, że młode dziewczę nie było 

w stanie zdać sobie sprawy z uczucia, jakiego do­
świadczyło na widok wchodzących do jej pokoju matki, 
syna i doktora.

Kiedy po krótkiej wizycie opuścili jej pokój i 
kiedy posłyszała zamykające się za nimi drzwi, ciężar, 
który ją dusił, zniknął nagle, bezładne bicia serca stały 
się regularne; czuła się odrodzoną.

Dla czegóż więc — zapytywała siebie — obecność 
ich wystarczała,aby wywołać kryzys? Jakież to dziwne!.. 
Spojrzenia ich ciążące na mnie wydawały mi się 
okrutne,. Sądzićby można, że się starali wyczytać, 
wiele godzin pozostaje mi jeszcze do życia...

— Mój Boże! — dodała nieszczęsna męczennica,

ślejszą ch.vilę historyczną, obarczają nas zadKej P 
br^ymie. Zwycięstwo jest pewne, ale droga dpych i 
wiedzie przez niesłychane przeszkody, przez jcych, 
wysilenia. Surowa krytyka nasza, krytyka nieufl yi ri 
nie powinna was nastrajać pesymistycznie, alłkwes
ciwnie, optymistycznie. Jeżeli serce wam rolzupe!

ZRwidok rycerza, który potężnem uderzeniem szr gdy 
wała przeciwnika, to również powinno wampnej) 

Sedne
na widok krytyki, która chwyta złodziei za rftłQ m 
nuje łapowników, demaskuje wywrotowców, (tjar(yv 
iluzorycznych szermierzy naszej sprawy, wytyki . 
nie licząc się z przykrościami osobistami. NieCten"
też, że nam brak ludzi. Moskal swym Sttnośc
przewrotnym zniszczył u nas człowieka pop^yistośi 

Więc nie znamy się wzajemnie, nie widzi) 
statecznie wzajemnych uzdolnień, dajemy sidSw' 
aferystom, którzy się zgłaszają i obejmują staC,^ 
na szkodę kraju. Jteśnn

Jami i esteśmy na dor0iunjęt 
czyn^^w d  9—1/ I I ,  więc popełniamy błędy. Ł j- 
czej bycnie może, jest to droga losowa, które 
czymy, różę i laury będą zbierać nasi potoł2Cze 
Słońce szczęścią i wesela dopiero d!a nich jefądan 
znaczone. Nam przypadł w udziale bój, wysitł)Wjen 
dęga. Dla człowieka, który lubi się zmagaćfe;ne 
jest naturą bojową, taka właśnie chwila jest j  p
dziej podniosła Więc dbajmy tylko o to, aby twje
... . .u : .  __._.x------- i ---- ifU, f(jw sobie ducha-boju, wytrzymałości, oporu, c. 
opiewanego i wielbionego przez wieszczów, zi jy 
go przez mędrców. Kto tego ducha w sobiek0tl1u 
kto ze swego ciała stworzy szczebel, na któr)Ig0 0 
postawi idąca ku górze Polska, ten zyska y roz 
szłości imię bohatera i czułego ojca narodu last 
patryoci, nie wolno rąk opuszczać, bo wy ifenij 
sola tej ziemi. Niech więc polska sól patrjja v.. 
nie wietrzeje. Niechaj was ogarnie furya wawitąv 
w ataku brawurowym na wszelkie ‘zło, miejc|reiOrr 
codzienne Somosierry obowiązku cywilnego,]a pQ1 
tomni czytać będą wasze nazwiska na pomnik^ J;oj 
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gazecie szwajcarskiej „Gazette de UŁaW
pisze N. Chabloz-Comte co następuje:

Chociaż minęło już kilka tygodni, kiedy to 
nam telegraf, nowinę ważną, że le jm  polski 
reformę rolną, nie jest zbytecznem do tej spr' 
wrócić.

Wywłaszczenie ziemi jest w rzeczywist' 
wielkiej doniosłości, że nie może być uważa 
zagadnienie wyłącznie, tylko międeynarodowe i 
swych skutków gospodarczych, które ono zdoji 
i do których na inny raz powrócimy.

Pełni
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§rotn
*al<;
-tzkuna
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konieczność tej refurmy dawała się odcziĄja.
Polsce. Wszystkie warstwy bez wyjątku źy* 1 
sobie, z rozmaitych powodów coprawda. Jeł j, 
dna dzielnica, były zabór pruski, który zdoj 
nawet pod niemieckiem panowaniem nadać 
silną organizacyę gospodarczą, wytworzyć 
warstwę mieszczańską i bogatą i liczną ludnc 
ską, mógł był rozpocząć swe niezależne życie p! 
bez uciekania się do podziału ziemi. 1 u i

Ale w byłem Królestwie kongresowym i ji na'1, 
położeniu włościań nie było czego zazdrościć)^ ' 
taryat wiejski przeważa jeszcze w tych dzie' !raca 
dziś zwraca lud swe oczy na Poznańskie, któf 
sobie za wzór. Wieśniak polski zpołudnia i z orykj 
du pragnie tej zamożności, ja.kaj®5ię cieszą t

bard 
rodi 
bez 
na 

ltniar 
słu. 
iniac 
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w Księstwie, celem rozszerzenia i wzmocnij•ó r
trąc ręką czoło, jakby chciała odpędzić ja j.^ ło

fajostraszliwą. — Mój Boże, to, co mi na myśl pfi
Przerażająco to podejrzenie ! je 
A jednakże dla czego dukW J* n

jest okropne! 
być słuszne!. m.miksturę? A więc, czyżby mnie truli!

Gabryela cała drżąca zerwała się na łóżW e w
naokoło sieb!c oLiąkane spr,jrzeni° i po c h w ilo  < 
znowu: pta

— Byłoby to zbyt nikczemne... to iiieP3 do 
Zresztą, czegóż się mam obawiać ? Raui 1 * 1 fol 
Gilbert czuwają nademną. ?eni

Zupełnie'uspokojona opuściła głowę n a i}stw
i zasnęła snem spokojnym. . le w

Po śniadaniu Filip udał się na stacyę 1 
laznej do biura prywatnego,telegrafu i posłał i 
następujące: ' r 1 W

Do Paryża z. Nogent. I
Raui de Challins, I * *

ulica Saint-Dominique, N. 5. !
Gabryela bardzo źle. przybywaj natychr*1 N<- 

Druga również była lakoniczna:
Julian Vendame, ulica Assas, N. 90* 

„Siostra twoja kończy. — Nie przeżyj6 
przedsiębierz wiadome środki 1drę

Ile

Wysławszy obie depesze, pan baron de
"Tose|

Rozstawszy się z Raulem w sali des * 1 ljC2, 
szef Bezpieczeństwa udał się do prefektury^, 
gabinetu gdzie pomocnicy oczekiwali pań, F 
swe raporta. i ' riań

— Pan de Challins wydawał mi sK 
tajemniczym — uiyślał, spoglądając na list 
mu przez młode? ■ człowieka — ukrywał 
pewnością częśe prawdy.

te> w 
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zaJkej Polski, wyrównania w pewnych granica.Ii 
ga jtych interesów spukcznych, za bardzo się uwy- 
zezlcych, jednem słowem celem zdób c’a pewnej 
nieiitfcyi równowagi społecznej.

aldkwestyi zasadniczej wszyscy posłowie do Sejmu 
ro^zupełniej zgodni. Różnice zdań uwydatniły się 
sz gdy rozchodziło się o upalenie wielkości 

vaff znej) obszaru ziemi, którą możnaby było zo- 
i ręł et̂ nemu właścicielowi. Jak wiadomo, ustano- 
:ów, ♦ !nal<symum jednym głosem większości, na 
ytyk ^ro?v> * w pewnych wypadkach, w dzielnicach, 
Nie \ n interes państwa tego wymaga, na 300 ha, 

sy j - . byłby innym, gdyby Sejm był się zebrał 
lopr •nł°s.ci: .Kilku umiarkowanych posłów było w_ 
ridzt cstoscj nieobecnych. Z drugiej strony terytorya, 

się przeŃcle jeszcze nie nastąoiło, nie mają też 
staf,SWycb przedstawicieli w polskiem Zgromadze-

awodawczem.
orol zdania, że ubolewać trzeba, iż maksymum 
v. wyżej, lecz mamy słuszne powody żywić
'któ n>ebawem nastąpią zmiany w decyzyi 
)toi .uslanowią maksymum najmniej na 300 ha.

’ isiad-6 J'eden Punkt’ którego poprawka powinua 
ysiłl Punkt tyczący się upaństwowienia lasów. 
agaćw'enia ucbwalone, są — zapewniają nas osoby 
iest ' i. . niewykonalne,
iby Łf°tu 'ec uchwaliło wysokie Zgromadzenie w 
, r°tiiee jednogłośnie, że osoby, któreby nabyły 
v J h„ Czekając, aż państwo ich dział jm wymierzy, 
)bie ko Wszys*kie swe prawa.
rtórj go*1111 nie Przyjdzie na myśl, aby ustawa Sejmu 
ka ' | ° rełormie rolnej miała natychmiast i w ca- 

n.r°ze'3gł°ści być przeprowadzoną. Wywłasz- 
y  “*?'SPywać będzie stopniowo, rozpocząwszy z 
aatrj | ^  zagospodarowanymi. Potem przyjdzie
walh!(?Vle‘kie majoraty i dopiero w ostatniej linii 
ejcî rei własn°sć ziemską. Lata mogą więc minąć, 
.ąo, a 'Orrna rolna stanie się faktem dokonanym. Ta 
inik' e p°.Wo.lno«ć ma en cel, aby uniknąć nadania 

iei h "yg ^d u  rewolucyjnego, przeciwnie z»ć 
__  nńu^j^kter ulepszenia i rozwoju społecznego.

trzeba ewangielików z kluczborskiego i sycowskiego 
a otrzymamy ową liczbę.

Newe kopalnie złota 
as. Kanadzie.

Podług „Vossische Ztg.*‘ odkryto pod Cooper Lakew 
Kanadzie bogato żyły złota. Komisja, która oglądała 
próby, oświadczyła, że chodzi tu o najbogatsze pole 
złole złota, jakie kiedykolwiek odkryto.

„ °>edz wszelkim nadużyciom i zapewnić prze- 
| ,?nie ustawy rołnej, powziął Sejm na ostatniem 

Rdzeniu (przed wakacyami) uchwałę wyko- 
Josownie do tej uchwały podlegać będzie 

rąk jednego właściciela w inne, czy 
ipe) .pna czy też dziedzictwa, osobnej regulacyi. 

uie na końcu i aby zamknąć pierwsze posie- 
swięcił Sejm pierwszą sesyę ważnej sprawie 
, Rdzenie wezwało rząd, aby wnet po ukoń- 

j j /^ y ' przedłożono mu projekt taryfy celnej, 
yist! . 2 tern dało zgromadzenie rządowi zlecenie 
va| Uł't'a? westyi cła według następujących zasad: 

iar? dowóz materyałów niezbędnych, ma- 
j -?dzi koniecznie potrzebnyoh do uruchomie- 

abryk i rozbudowania młodego przemysłu, 
Yjg.^Pierwsiym rzędzie potrzebnych, ubisrów 

ustanowić dla artykułów luksusowych 
jro, z° wygórowane, nawet zakazujące; 3) pom- 

ukcyę, podtrzymując ją środkami, które za- 
, Znaganne funkcyonowanie hut i fabryk, które 
>Hiiann0W0 pracę*
sju n°wano komisyę celną ministra handlu i 
In,/ . Organ rządu polskiego ogłaszał w ostatnich 
:h t n rozporządzenia, uznające statuty dziewięć 
' na-Warzystw przemysłowych i handlowych, z 

. łyięcej zajmujące podajemy: „Towarzystwo
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«Ve
rac3u a płodów rolnych*4, którego celem jest 

. i, ? rządem w sprawach rolnych i aprowiza- 
i horykPdał wynosi 3 miliony, „Tow, przemysłowe 
v' r py, yj lamp elektrycznych, Czyrkow**, kapitał 

jest r H1’1' . „Towarzystwo Warszawskie *, którego 
człon^WÓj Pr2emy9ł"  nafcianego; kapitał 4 mi- 

kraiQu"ami teg° przedsiębiorstwa są wielkie
st j g 6’ 2włar cza galicyjskie.
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Komunikacja ponad 
Polską.

Stwierdzono, że między Wrocławiem, a jednem z 
miast rosyjskich, znajdujących się pod rządem bol­
szewickim, lata samolot olbrzymi, noszący nazwę 
„Deutsches Riesentlugzeug Brandenburg". Może on 
pomieścić kilkanaście osób i zabrać ze sobą parę ty­
sięcy ntrów benzyny. Zaopatrzony jest w 5 śrub i 
przebywa na godzinę 110 kim. Jeżdżą nim agitatorzy 
bolszewiccy.

t

Nowowiejski w Warszawie.

„Ku.jer Warszawski donosi:

Po przeszło 5 letnim przemusowym pobycie na 
obczyźnie (w Berlinie) przybył do kraju Feliks No­
wowiejski, znakomity kompozytor polski, twórca wy­
stawianych we wszystkich krajach oratorji „Quo vadis 
i „Znalezienie krzyża św.“ oraz rozbrzmiewającej dziś 
po całej Polsce „Roty". Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności przybył mistrz nasz do Warszawy w chwili 
gdy Komitet Warmiński plebiscytowy szuka współpra­
cowników, tak wielce potrzebnych celem odzyskania 
Warmii, kraju rodzinnego kompezytora na­
szego.

To też przyjęto go na ul. Świętokrzyskiej z ot- 
wartemi rękoma, a podczas wspólnego obiadu w „Co- 
losseum**, w którym prócz członków komitetu wzięło 
udział kilku rodaków z Poznańskiego i Pomorza — 
zgotowano mu gorącą owację.

Twórca „Roty** pragnie sprowadzić się z Berlina, 
gdzie dotąd zamieszkuje jako dyrektor szkoły mis­
trzowskiej muzycznej. W każdym ze stołecznych 
miast polsk!ch spotykają go propozycye stanowisk 
ale patryotyczne doradza mu siąsć gdzieś na ziemiach 
przyłączonych teraz do Polski od Prus. Trudno nie 
pochwalać tej myśli. Tam musimy wznosić wysoko 
sztandar cywilizacyi.

Komitet warmiński w Warszawie wyda wkrótce 
na pocztówce hymn narodowy (rotę) Nowowiejskiego 
w ostateoznej redakcyi. Popłynie stąd dochód znacz­
ny i korzyść będzie popularyzacyjna. Nawiasem 
mówiąc autor hymnu użala się,''że hymn pojęto mu­
zycznie inaczej, niż on go pisał. Rotę należy śpiewać 
szybciej i energicznie jak marsz bojowy.

kt<!
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Hie n;~Cze. więcej towarzystw takich, których 
'Crnniej doniosłe, jako to w przemyśle me-'> zabezpieczeniowym i t, d.

w llŁSo HSZystki^h rodzajach Towarzystw, od naj- 
Fy^a ° stati»iego szczebla drabiny społecznej 

jjep do rozwiJa się intensywne życie. Państwo 
il V rG]rW?rze.nia nowych wytwórni przemysłowych: 

lnern ie ^  jednoczą się, by wspomagać rząd w
. Plst\vo’u5° 2adaniu zorganizowania i rozbudowa­

ne wio|i?-Sc*’ Cała ta ruchliwa czynność zamyka 
ę tfl?kien * nadzieje na przyszłość. Jest ona do-
,1 ] icy5 n’ j widŁiuiy raz znowu, że energia i chęć 

m wó] $ szczęście do życia są nieodrodnym

hj Nowiny i rozmaitości.

Sprawy polityczne
Zawieszenie gazety wszechniemieckiej.

Organ wszechniemiecki „Deutsche Ztg.“ w Berli­
nie został zawieszony na rozkaz Noskego za artykuł 
jakiś w sprawach wojskowych.

Przy tej sposobności donosi wydawnictwo wszech- 
niemieckie, że zawieszenia wydawnictwa domagał się 
minister Erzberger.

Reszta delegacyi polskiej w Berlinie 
wyjechała.

)0.

III
ewangielików będzie miała 

Polska.

Jak się dowiadujemy, to reszta delegacyi polskiej, 
przyhyłej celem układów z rządem niemieckim, wyje­
chała do Poznania i Warszawy i powróci prawdopo­
dobnie za 8—10 dni. Należeli doń pp. Franc Ksawery 
Bubeniczek kretarz wiceministra dr. Wróblewskiego 
Wojciech Korfanty i Czesław Chmielewski.

Iic2beeWan^ le' ’Gk>“  'ychodzący w Cii 
.,3?. prę ewang'el'l<‘V-v w Polsce na biisk

i Ztlańsue<J Woi " ą był° ’cb w Królestwie ( 
ięl®, w rJein 651000, w Prusach Zacl 
it jie j olsztyńskiej 387 000, w n
$ 93ooo ° ° ’ w Galicy> 40 000, na Śląsku

Czyli razem 2 811 000. Doliczyć

Powrót jeńców niemieckich.
Podczas odbytej w Kolonji konferencji, w której

uczestniczvli członkowie rządu niemieckiego i angiel­
skiego ustalono, że z Kolonji wysyłać się będzie w 
głąb Niemiec codziennie 3000 jeńców niemieckich i że 
pozatem drogą przez Rotterdam powracać^ będzie okrę­
tami również 3000 jeric jw. Rząd angielski okazuje 
gotowość udaielenia wszelkiej pomocy celem jaknaj- 
szybszego transportowania jeńców. Aż do 6. września 
przejęły władze niemieckie w Kolonji 6000 jeńców

niemieckicfi. Co do jeńców pozostających w niewoff 
trancuskiej, to przed ratyfikacją pokoju nie może być 
mowy o ich powrocie.

Węgrzy żądają wydania Bela Kohna.
Rząd niemiecko austrjacki otrzymał od węgierskiego

zawezwanie, aby wydał internowanego Bela Kohna i 
towarzyszy jego. Za dokonywanie różnych gwałtów 
za czasów panowania Bela Kohna aresztowano w Bu­
dapeszcie i w okolicy 3500 osób.

Żywność dla Niemiec i Czecho - 
Stowaczyzny.

„Diłaly Mail“ podaje wiadomość, że do Bremer- 
nafen przybyły trzy angielskie parowce handlowe ze 
środkami żywnościowemi dla Niemiec i Czecho - Sło- 
waczyzny. Rząd niemiecki zapłacił za te towary zło­
tem. 1

Lloyd George przybywa do Paryża.
W bieżącym tygodniu ma podług pisma „Temp‘* 

przybyć Lloyd George do Paryża, aby z Clemenceau 
obmowie cały szereg spraw tyczących się Anglii i

Położenie w Turcyi.
W Turcy i wre jak w kotle: każdy tam rządzi na 

swoją rękę, a rząd właściwy patrzy na wszystko bez­
czynnie, gdyż nikt go nie słucha. W Anatolii grasują 
bandy, angielski komendant usiłuje je poskromić, lecz 
siły jego są za słabe. Do miasta Angora zwołał Mu­
stafa Kemel kongres, który ma omówić sprawę zde­
tronizowania sułtana i objęcia tronu przez jego syna. 
Enver - Pasza znajduje się podobno w Erzerum, gdzie 
żywą rozwija agitacyę przeciw Anglikom.

Wiadomości z blizka i ż daleka.
Kępno, dnia 15. września 1918.

— Kw arta ł się kończy, zatem niech każdy przy­
gotuje 2,04 mk. i wręczy je dnia 15 września listowemu, 
jako prenumeratę za pismo nasze na nowy kwartał. 
Listowy zobowiązany pieniądze odebrać i wystawić 
kwit.

— Rodakom wracającym  do k ra ju  zwraca 
się uwagę na to, że przed wysłaniem mebli koleją 
winni się postarać o poświedczenie władzy policyjnej 
i wojskowej iż między meblami nie wywożą zakaza­
nych dla wywozu przedmiotów (jak własności wojs­
kowej itp.) Kto nie postara się o takie poświadczenie 
naraża się na rozmaite przykre niespodzianki w drodze.

— Ostrzeszów. Podczas ostatniej burzy uderzył 
grom w szopę probostwa w Doruchowie i spalił ją 
doszczętnie. W szopie znajdował się powóz i sprzęty 
rolnicze, które się także spaliły.

— Chełmno. (Nieszczście). W Goryni wydarzyło 
się w sobotę ubiegłego tygodnia wielkie nieszczęście. 
W dniu tym Weronika Wyrzykowska we wieku 38 
lat z dwojgiem dzieei, 14 letnią córką i czteroletnim 
synkiem zasypaną została w piaśnicy obrywającem się 
piaskiem. Gdy nieszczęście spostrzeżone i wydobyte 
zasypanych, matka już nie żyła, zadusiwszy się w 
piasku. Dziewczę które piasek częściowotylko zasy­
pał, uratowano.

Kącik humorystyczny.
4 z

Nauczyciel: Niemrnwnik! powiedz mi czem jest 
pokryty ciało wolu? No prędzej! nie wiesz z czego 
to robią zelówki ?

Uczeń: Wiem proszę proszę pana.
Nauczyciel: Zatem ciało wołu jest pokryte...
Uczeń; Drzewem.

*
* *

Złodziej wszedł raz oknem do mieszkania ubo­
giego człowieka i zaczął po ścianach szukać. Ubogi, 
który nie spał, rzekł do niego:

— Źleś się wybrał przyjacielu, — przeszedłeś 
szukać tego w nocy, czego ja nawet w dzień znaleść 
nie mogę.

•  *

Bogacz wywiesił nad drzwiami swego pałacu 
tablicę z napisem: Kto dowiedzie że jest szczęśliwy, 
dostanie ten pałac." Pewnego razu przyehodzi do 
niego jakiś człowiek i m ów i: Daj mi pan pałac, 
bom szczęśliwy. Myślisz się, odrzecze bogacz, gdy­
byś był szczęśliwy tobyś pałacu nie potrzebował**.

■  .......— — — — .« 11
Kalendarz.

Rzymsko-katolicki. Słowiański.
Poniedziałek 15. Nikodema, Emila Budzimił
Wtorek 16. Ludmiły, 7 ból- N. M. P. Sędzisław,
Środa 17. Piętn, ś Franc.. Justyn. Drogosław

Wschód słońca o godz. 5,31. Zachód o godz. 6,21.
.. o „  5,36. „  o „  6,14.
„  „  o „  5,37. „  o ,, 9,11,



Szanownej
miasta

Publiczności 
Okolicy

polecam mój zakład ślusarski oraz warsztat reperacyjny maszyn 
wszelkiego rodzaju. Specyalność: budowa płotów i ogrodzeń 

drucianych, kratek do grobów.

Szczególnej uwadze :=:
polecam mój nowy aparat do spajania, łączenia wszelkich części maszynowych 

z żelaza lanego i stali wszelkiego rodzaju pod gwarancją.
Nie odrzucać części połamanych, tylko zaufaniem przynieść do mnie 

do spajania.

Leon Czekalski mistrz ślusarski
Kępno, Telefon Nr. 165.

Papę smolę
na dachy

g i p s  t r z c i n ę
na sufity

w agi decym alne
poleca

Wiktor Lis A rtyku ły  kolonialne.

Ucznia
przyjmie od zaraz lub od 1 go 
paźdź. na męską i damską

krawieczyznę.

J. Cieplik
mistrz krawiecki.

mała posiadłość
1/821/ morgi wielką, z pięknem 

■fuasywnym domem, 3 izbach i 
kómofze, zcblewem i stodołą 
oraz 2 krowami. W pięknej, 
10 minut od stacji kolejowej 

odległej wiosce powiatu sycow- 
egó, jest za cenę przystępną 

do nabycia.

Możemy wskazać mienniejszych
kupców na 

gospodarstwa
w powiecie kępińskim w wiel­
kości 40 do 100 mórg.

Bliższych szczegółów udzieli 
redakcja Now. Przyj. Ludu.

porządna, pilna i posłuszna do 
wszelkiej pracy domowej i w 
ogrodzie za wysokiem wynad- 

grodzeniem potrzebna do

Sprzedam
moją posiadłość w Kępnie oraz 
62 morgowe gospodarstwo w 

Mroczeniu.

F. Rozkoszny,
budowniczy.

Dobrą żółtą

w wtorek dnia 9 września na 
starem targowisku lub na pod­
wórzu p. Szuwarta 3000 M. 
Zgubę oddać należy za wynad- 
grodzeniemdo eksp. Now.Przyj.

!Ludu.

o l iw ę
do m.?sJfcn i centryfug

Zgłoszenia przyjmuje

Friedrich, Wippich Gross-Frldrjcłis 
Tabor,

poleca

Jan Kłobus, Kępno
Skład maszyn rolniczych.

kobr

Bank w Kępnie
w domu własnym przy ul. Młyńskiej
Spóina zap. z nieograniczoną odpowiedzialnością 

udziela

p o ż y c z e k

i płaci 2 pro. z wypowiedzeniem natychmiastowem 
J » » „  kwarta lnem
4 .. » „  półrocznem

Lokal otwarty w dni powszednie od 9 doi 
1 od 4 do S godziny.

na sola, prima weksle I podkładki hipoteczne
oraz przyjmuje

wkładki oszczędności

Herbatę ruską, mączkę ryżową., esenqini 

robienia octu i różne towary korzenni

c e n t r y f u g i

jak najtańszych cenach 
poleca

m a s z y n y
do robienia

m a s ł a  .
Największy wybór ma tylko

Jan  Kłobus, KęP|1!

W. Przewoźny
Skład maszyn rólniczych

Hotel Central.
<a

K ępno, ulica Warszawska335. 
Telefon 152.

B llB llB llB llB lla lla llB 2b

Garnki, miski, łyżki,
noże, wiadra, wanki, 
maszynki do mięsa, chleba, 

prania itd.
Wielki wybór w szkle,

porcelanie i w sprzętach
kuchennych,

Bank Kupie
Spółka zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnoś1

w Kępnie
przy ulicy Młyńskiej nr. 58 w domu właj

przyjmuje

depozyta
Dziewczyna

od
cei.
pt
sa<

i płaci za wypowiedzeniem kwart. ó° o za wyp. półr. 4 ‘ j

udziela pożyczek i dyskontuje ’ k
Bank otwarty codziennie od godz. 9—I2 ‘ ,s

Zarząd: jn?
Całkosiński. Skowron^/ruu

Dom. Fryderyka«Friede- 
rikenhof p. Reichthal.

Zgubiono Polecam

Mamy w powiecie kępińskim 
kilka

gospodarstw
na sprzedaż w wielkościach 40 
do 100 mórg.

Bliższych wiadomości udzieli 
redakcja Now. Przyj. Ludu.

wyroby moje z drzewa, rozmaił 
belki i kantówkę, oraz deski na1 

podłogi, płoty i. t. d. D eski! k 
stolarskie i wszelkie inne drzewCwydo budowli w rozmaitych Lc 

gatunkach. ŁA
Zarazem donoszę, iż moja piła jest W l1’

>isc
biegu i przyjmuję każdą ilość drzewa mn

do natychmiastowego rznięcia.

W. Przewoźny
Tartak parowy obok 
głównego dworca 

Telefon 152.

go
be

1*4
Iści
lin

UcznfiS łu żąca
znająca się dobrze w gotowaniu 
może się zaraz zgłosić

niozdzanowski, Kępno
magazyn mebli.

syna uczciwych rodzi 
kuje od zaraz je*

Piotr Tyra,
mistrz kowalską

Mam na sprzedaż ł'

3 używane stoły i wózik dziecienczy’]

Leon Czekalski
mistrz ślusarski.
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